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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 17. M arca.

Postanowiłem w dniu dzisiejszym , jako tym, 
w którym przed lat 30. obrona krajow a u rządzo ­
na została, każdemu batalionowi landw ery pieszej 
i każdemu regimentowi landw ery konnej, któ­
re jeszcze chorągwi lub proporczyków  nie mają, 
takow e udzielić, i zalecam ministerstwu wojny, 
aby  to postanowienie Moje jako now y dowód 
w ysokiej wartości i zaufania, jakie w landwe- 
rze pokładam , do wiadomości podało. W  re ­
gimentach landw ery konnej szwadron pierwszy 
proporczyk nosić będzie. Poświęcenie i w rę­
czenie proporczyków , — albo też wręczenie 
sam o, o ile według nowego podziału daw niej­
sze proporce odebrać i gdzie indziej umieścić 
należy — w  trzecim i czwartym korpusie armii 
nastąpić ma na podczas tegorocznych rew ii je­
siennych, a w innych korpusach albo w czasie 
tegorocznej, albo jeźli czas za krótki będzie, 
podczas przyszłoroczne) rew ii, stosownie do 
czego ministeryutn w ojny o nowe proporce się 
postara. — B erlin , dnia 17. M arca 1843.

(p o d p .)  F r y d e r y k  W i l h e l m .  
D o M inisteryjum wojny.

Z S z c z e c i n a .  — Znaczna część najzacniej­
szych obywateli szczecińskich w ręczyło tera­
źniejszemu Sejmowi prowincyalnemu petycyą, 
wr której o zwrócenie uwagi na stan p r a s s y  
proszą. W yrażono  tamże: <>Jako  P r u s a ­
k ó w  nakoniec obchodzi nas stan prassy. Na­
ród pruski tyle dał dowodów swej wierności 
dla K ró la , zawsze się tyle rozumnym okazał, 
iż do wolności druku dostatecznie się z swej 
strony dojrzałym być zdaje. Sądzimy, iż się 
obawiać nie należy , ażeby jaki artykuł gaze- 
ciarski naszę ustaloną przychylność do tronu 
naszego dostojnego M onarchy wstrząsnąć, lub 
żeby tam niechęć wzniecić zdołał, gdzie do ta­
kowej żadnego nie ma powodu. Obaw iam y 
się zaś, aby dowolność cenzury , (a każda cen­
zura co do istoty swojej jest dow olną) głosu 
praw dy nie wstrzym ała, przez coby tegoż gło­
śno i bez ogródki objawić nie można. Nie, 
żebyśmy się z pewnością takiego przypadku 
w Prusach obawiali. Najmnie'j zaś mamy przy­
czyny do takiej obawy po ukazaniu się N aj­
wyższego rozkazu gabinetowego z d. 4. Lutego 
b. r . , w którym  nasz wspaniałomyślny Król 
nanowo prassie dziennej — właściwemu orga­
nowi narodu —  wszelkie możliwe swobody
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przyrzekł. Ale ta myśl nas zajm uje, że nie 
mniej o to chodzi, jak cenzorowie przepisów 
tych przestrzegać i jak je wyższe władze w y­
kładać będą.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. Marca.
"W sobotę przybył do tutejszej stolicy Naj- 

przewielebniejszy Metropolita Nowgorodzki i 
Petersburgski Antoni.

F r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  — P o s i e d z e n i e  

Z d n i a  11.  M a r c a .  Na początku posiedzenia 
dzisiejszego wstąpił na mównicę minister m ary­
nark i, i przełożył wniosek do praw a, które się 
domaga kredytu 2 ,000,000  franków na w spar­
cie mieszkańców G u a d e l o u p y  dotkniętych i 
zubożonych trzęsieniem ziemi. Zbadanie tego 
projektu po biórach postanowiono już na jutro.

Z P a r y ż a ,  dnia 11. Marca.
Pogłoska rozsiana najprzód przez dzienniki 

Hiszpańskie, że książę Jerom e de M ontfort do 
M adrytu p rz y b y ł, w zamiarze starania się o 
rękę Kiolowe'j Izabelli, jakkolwiek dziwną się 
rzeczą być zdaje, przecież w Izbie P arów , w 
ogóle tak rozw ażnej, odgłos znalazła. Jeden 
z członków wysokiej Izby oświadczył w b i ó ­
rach , że w czasie obrad nad tajnemi fundusza­
mi wezwie gabinet do odpowiedzialności wzglę­
dem celu podróży Xięcia M ontfort do M adry­
tu , właśnie jak gdyby Francya miała prawo 
dozoru nad Xiążętami chcącymi odbyć podróż 
do Hiszpanii. N ietrudno zapewne będzie Panu 
Guizotowi odpowiedzieć na to. W szakże u- 
derzać każdego musi, że we Francyi z najba- 
gatelniejszych pogłosek natychmiast bez pytania 
broń kują naprzeciw' rządowi.

Izba Parów  w ybrała wczoraj kommissyą ma­
jącą zbadać projekt do praw a względem ta j­
nych funduszów. — Składa ona się z Panów 
Rossi, Laplagne-Barris, d’Argout, Franc-Carre', 
Bourdeau, le R oy i de B arante, azatem z sa­
mych zwolenników gabinetu. Jak  dalece kom- 
missya ta jest zdania, że gabinet teraźniejszy 
na zaufanie zasługuje, pokazuje się już z tego, 
ze w'czoraj o godzinie 2 obrana, już o godzinie 
4  sprawozdawcą swoim Pana Rossi mianowała, 
co zwykle dopiero na drugiem posiedzeniu na­

stępować zw ykło , poniew ać kom issya, dla sa­
mej formalności, przybiera minę,  jakoby  p o ­
litykę gabinetu dokładnie zbadać i sumiennie 
zdanie swoje w yrzec chciała. W czoraj sobie 
naw et małej tej fatygi nie zadano, chociaż pro­
jekt do prawa wyraźnie opiew a, ze gabinet w 
przyzwoleniu na całą summę jednego miliona 
chce mieć dowód zaufania. Przekładając tenże 
projekt Izbie D eputow anych unikał gabinet 
kwestyi m inisteryalnej, bo tamże większość 
kommłseyi po długim dopiero oporze pozwoliła 
mniejszości umieścić w sprawozdaniu jej votuin 
niezaufania. W  Izbie wyższej zaraz P. Guizot 
oświadczyć kazał, że gabinet z funduszów ta j­
nych kwestyą czyni ministeryałną.

Nieszczęście, które spotkało mieszkańców 
w yspy Guadeloupe i miasto Point a P itre cał­
kiem zniszczyło, wielkie tu zrobiło wrażenie. 
Miasto Point a Pitre dopiero w r. 1763 . zało­
żone zostało, i długo nosiło nazwę miasta M or- 
ne renferme. Znaczny ono prowadzi handel, 
a lubo nie jest najpierwszem miastem wyspy, 
było przecież przed zniszczeniem jednem z kwi­
tnących miast Anlillów. Izby przyzwolą prze- 
dewszystkiem dla ludności, nie mającej ani ży­
wności ani mieszkań, na kredvt 27 miliona

Z

franków. Donoszą o 3 0 0 0  zabitych i 1 5 0 0 — 
1800  rannych. O tw ierają tu  wszędzie sub- 
sk rypce, i wnet poślą zasiłki wszelkiego r o ­
dzaju nieszczęśliwej tej osadzie. Zdarzenie to 
nie będzie zapewne bez wpływu na votum Izby 
pod względem praw a o cukrze, i gdyby p y ta ­
nie to teraz właśnie, kiedy wrażenie po tern 
nieszczęściu świeże i mocne jest, rozstrzygnię- 
tem być mogło, bez wątpienia pomyślnieby dla 
osad wypadło. Mniemano spoczątku, że w szy­
stkie krajow e rafinerye cukru przyjmą w yna­
grodzenie, ale zwolna utw orzyła się oppozycya 
przeciw tem u, i najbogatsi fabrykanci żądają 
S t a t u s  q u o .  Guadeloupe w  lepszem była 
położeniu, aniżeli M artinique, i w ogóle muićj 
ucierp iała, aniżeli inne osady. Statek parow y 
" G o m er,« k tóry  przywiózł wiadomość o smu- 
tnem tern zdarzeniu, odbył tę podróż w 20 
dniach. M issya jego jeszcze nie spełniona, bo 
przeznaczonym on jest dla żeglugi parowe'j za- 
a tlau tyckiej, i wysłanym został przed kilku 
miesięcami dla zwiedzenia miejsc i stacyi, do 
których francuskie statki parowe na przyszłość 
udawać się będą. Tenże Gom er niezwłocznie
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znów odpłynie, wioząc pieniądze, lekarstwa i 
żywność dla nieszczęśliwych mieszkańców.

Z d n i a  2 7. M a r c a .
W iadom ośći z G u a d e l o u p e  tak głębokie i 

bolesne sprawiły wrażenie, że w obecnej chwili 
tu o niczem innem nie mówią, jak o tej okro­
pnej katastrofie. G azety pełne szczegółów tej 
klęski. Szacują stratę w nieruchomościach na 
40  milion., a w towarach i innych sprzętach 
na 30. milion. Liczbę zabitych bardzo różnie 
podaw ają, ale w każdym razie zdaje się, że do 
5 0 0 0  w istocie dochodzi. O to pismo z P o i n t e 
a P i t r e  z d. 15. Lutego, wydane do Redakcyi 
D z i e n n i k a  S p o r ó w  przez jednego urzędni- 
ca celnego na G uadeloupie: » Długom już do 
Pana nie był pisał i nie myślałem, żebym Panu 
w pierwszym liście moim pow y zdrowieniu mein 
o nierównie większem nieszczęściu donieść m u­
siał. Najokropniejsze trzęsienie ziemi, które 
kiedykolwiek się srożyło, zburzyło do szczętu 
Królową A ntyłlów ; ani kamień na kamieniu się 
nie pozostał. Zajęci jesteśmy wszyscy w ydo­
bywaniem trupów  z pod gruzów , aby zaraza 
morowa po głodzie i pożarze nie nastąpiła, bo 
płomienie pochłonęły małą liczbę drewnianych 
dom ów, których trzęsienie ziemi oszczędziło. 
12 ,000  ludzi jest obecnie bez przytułku i o- 
d z ieży ! — Ziemia od tygodnia w ustawicznem 
kołysaniu. — W szystko  co dzienniki Panu o 
tern nieszczęściu doniosą, nie dosięgnie rzeczy­
wistości, bo klęski takiej w całej jej prawdzie 
żadne pióro skreślić nie zdoła. — G óry  nasze 
rozw arły się, wszystkie m łyny cukru są zni­
szczone , żniwa zaginęły i musielibyśmy wszy­
scy z głodu um ierać, gdyby flotta stacyi w tro­
chę żywności nie była nas niezwłocznie zaopa­
trzyła. «

P. Dupin starszy onegdaj wieczorem mocno 
zachorow ał; stracił przytomność i zdawało się, 
że konał. Dzisiaj stan zdrowia jego nieco się 
polepszył.

A n g l i a .
B yły  kapitan John  Dillon, o którego pogróż­

kach i listach pisywanych do kanclerza Skarbu 
donieśliśmy, napisał znów z więzienia list do 
Pana G oulburna w całkiem innym tonie. Pier­
wsze swoje 3 listy uniewinnia stratą poniesio­
ną i nędzą, odwołując się do obrażonych i za­
wiedzionych uczuć swoich. Żałuje, że passyi 
tak dalece uwieść się dał, prosi kanclerza o

przebaczenie, a wreszcie o to , aby za wstawie­
niem się Pana G oulburna Izba niższa raczyła 
mu przynajmniej zwrócić koszta poniesione w 
bezskutećznych reklam acyach, jako też summy 
w czasie tym stracone, iżby długi z potrzeby 
porobione, których spis Skarbowi przesłał, mógł 
zapłacić.

D eputacya od fabrykantów przędzalnianych 
machin przedstawiła rządowi petycyą, o dozwo­
lenie w ywozu ich m achin, gdyż ich przemysł 
zupełnie upada.

W  powiatach hutniczych Hrabstwa M erthyr 
narzekają na coraz mniejszy odbyt. Bez kon­
traktu z Rossyą na dostawę 57 ,0 0 0  beczek szyn, 
(do kolei z Petersburga do M oskwy) , nie było­
b y  co robić. I w Birmingham wielu fabrykan­
tów żelaza będą musieli zaniechać robót. Nędza 
powiększyła się w ostatnich trzech tygodniach 
więcej niż w  poprzednich trzech miesiącach.

Droga żelazna 51 mil angiel. długa, przecho­
dząca przez Hrabstwa wschodnie z Scoredith 
do Colchester i dalej 30 mil ang. między Brent­
wood i Colchester, otworzoną onegdaj została 
dla publiczności.

Ogólne siły bojowe Anglii, łącznie z pułka­
mi znajdującemi się w Indyach', składają się o- 
becnie z 131 ,854  ludzi. Z tych jest 3 0 ,3 9 9  
ludzi w Indyach, około 28 ,0 0 0  w W . B rytanii 
i Irlandyi, a reszta czyli większa połowa całej 
armii rozproszona jest po załogach całej kuli 
ziemskiej. Dziwna zaiste, że takiemi siłami bo- 
jowemi, które prawie mniejsze są od armii fran- 
cuzkiej w Algierze, w tak licznych, tak różno­
rodnych i tak odległych posiadłościach utrzymać 
zdołano pokój, porządek i bezpieczeństwo. W  
r. 1835 ., cała armia nie przenosiła 100 ,000  lu­
dzi,- w  r. 1838 . niespokojności w Kanadzie, stan 
powiatów rękodzielniczych w  Anglii i utrzym a­
nie porządku w Indyach Zachodnich przy  znie­
sieniu niewolnictwa, wymagały powiększenia 
armii o 10 ,000  ludzi. Następnie w ojny na 
W schodzie spow odow ały powiększenie jej o 
20 ,000 . W  roku  b. nastąpi zmniejszenie o 
5 0 0 0  ludzi w armii a o 6 0 0 0  ludzi na flocie.

Anglia w  żadnym czasie historyi swojej nie 
zdołałaby tak znacznych przeciwko nieprzyja­
cielowi wystawić sił bo jow ych, jak właśnie te­
raz, gdyby tego była potrzeba, a pomimo tego, 
co nazywają nędzą kraju , przekonani jesteśmy, 
że wszystkie koszta wojenne mogłyby być po-
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k ry te  dochodam i rocznem i bez p o trze b y  zacią­
gnięcia pożyczki.

W  M o r n i n g  C h r o n i c i e  czy tam y: K or- 
respondeucya nasza z K onstan tynopola zaw ie­
ra  w iadom ość, k tóra nam się zdaje dosyć ważną, 
7. p o w o d a  następności, jak ie  za sobą pociągnąć 
może. M iasto K erbelah m iało zostać zdoby te  
szturm em  przez w ojsko tu reck ie  w  dniu  13 . 
S ty c z n ia , po  silnym oporze m ieszkańców . N ie 
bez  p rzy czy n y  obaw iają się w K onstan tynopo­
lu , ab y  ten czyn n iepo lityczny  nie spraw ił w  
T eheran ie  i w całej P ersy i w zb u rzen ia , k tó re  
możre przeszkodzić m ieszanej kom m issyi w za­
łatw ieniu  nieporozum ień m iędzy F ortą  i Sza­
chem  perskim .

M inistrow ie p rzed łoży li P arlam entow i p ro ­
jek t do b ilu , k tó ry  stanow ić m a w aru n k i, pod  
jakiem i cudzoziem cy będą mogli p rzez naturali- 
zacy ą  pozyskać p raw a i p rzyw ile je  poddanych  
angielskich.

W  S tam ford , w  przeciągu dw óch la t p rz e ­
szły  trz y  córk i lub  siostizenice pasto rów  ew an­
ge lick ich  do kościoła rzym sko kato lick iego ; o- 
sta tn ią  jest M iss Amelia P e rk in s , siostrzenica 
p roboszcza Jo n e s  p rzy  tam ecznym  kościele 
Ś w . Jan a .

W ie lk a  u cz ta , k tó rą  tak  nazw ane rossyjskie 
tow arzystw o hand low e w ypraw ia  tu  corocznie, 
m iała m iejsce w  przeszłą ś ro d ę , i jak  zw ykle, 
dała pow ód do w zajem nych kom pliinentów  p o ­
m iędzy przew odniczącym  D yrek to rem  to w arzy ­
stw a a Posłem rossy jsk im , w zględem  istnącego 
m iędzy  R ossyą i Anglią dobrego porozum ienia. 
B aron  B runów  p rzypom niał, że p rzez obcho­
dzenie tej roczn icy  w  r. 1 8 4 1 . w y n u rzy ł spe ł­
nioną już przez w ypadk i nadzie ję,- iż zgodność 
Anglii z R ossyą u trzym a zagrożony  pokó j; tak­
że nastąpiło  to ,  co on  w przeszłym  ro k u  p rze­
pow iedzia ł, to  jest trak ta t hand low y pom iędzy 
terni krajam i, na lepszej o p arty  podstaw ie. Z a­
w arty  niedaw no trak ta t p rzyczyn i się do pow ię- 
kszenia zw iązków  handlow ych . Z M inistrów  
nie b y ł żaden na tej uczcie obecnym , z tein 
w szystkiem  P odsekretarz  S tanu spraw  zagrani­
cznych, W iceh r. C anning ośw iadczy ł, że Mi­
nisterstw o nie będzie szczędzić żadnych  usiło­
wa ń ,  ab y  zw iązek z R ossyą jeszcze m ocniej
z e s p o lić .

D yrektorow ie Kompanii W sch o d n io -in d y j­
skiej uchwalili Iia środowem zgromadzeniu p o­

dziękow anie dla dow odrów  w ojska użytego w 
A fghanistanie, o raz dla tegoż w o jska , w tych 
sam ych w yrazach , jak to nastąpiło  w Parlam en­
cie. N a tem że zgrom adzeniu G enerał G ough 
m ianow any został N aczelnym  w odzem  w ojska 
w  Indyach  w schodnich, w miejsce pow racające­
go do Anglii G enerała N irolls.

Zdaje się, że P. Thom . Potlinger, b ra t P ana 
H enri P o tlin g e r, naszego biegłego negoeyatora 
p oko ju  z C hinam i, w yznaczony  został przez 
rząd  na w ażne miejsce jako  R ezy d en t w H ong- 
K ong, dokąd bezzw łocznie ma się udać. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 5 . Lutego.

P o  ju trze  w  w ilią im ienin R ejen ta rozpoczną 
się w y b o ry . W  M ad ry c ie  obiegają trzy listy 
kandydatów '. Je d n a  m in iste iyalna z p rog ram em : 
ustaw a z r. 1 8 3 7 ., Izabella I I . , re jeneya Xię<ia 
V ito ry i , niezaw isłość narodow a. Pierw szem i 
na liście są : A rguelles, M end izabal, Ant. G o n ­
zalez i t. d. D ru g a , o p o zy cy jn a , rad y k a ln a : 
ścisłe zachow anie ustaw y  z r. 1 8 3 7 . ,  re jeneya 
X ięcia V ito ry i do 10. Paźdz. 1 8 4 4 . —  G łó­
w niejsi kandydaci: L o p ez , C a n te ro , Alonso,
C olantes i t. d. T rzecia, m ederados: M artinez 
de la R o sa , G arc ia , A illa rea l, M ontalvar. T a 
nazw a stronnictw a nie jest jednak  w łaściw a, 
gdyż obok nazw iska M artinez de la R o sa , w i­
dzim y ludzi exa ltow anych : G a rc ia , V illareal, 
M ontalvar i t. d.

C zy tam y  w  E l - H e r a l d o  pod  napisem z 
H aw any  dnia 2. S ty czn ia ; »!esteśm y w w iel­
k ie j o b aw ie ; sześciu einisaryuszów  m urzyńskich 
zostało p rzy trzym anych . Znalezione p rzy  nich 
lis ty , oznaczają dzień T rzech  K róli jako  dzień 
cm ancypacyi. D uch nieposłuszeństw a, jaki się 
objaw ia od niejakiego czasu m iędzy  M urzynam i, 
kaze się lękać strasznych następności."

M unicypalność M adrycka zakazała jak naj­
su ro w ie j, ab y  w czasie karnaw ału  nie p okazy ­
w ano się na ulicach i na balach w kostium ach 
księży św ieckich lub  za k o n n y ch , także za b ro ­
nioną jest masce w szelka a lluzya , k tó rab y  o- 
b raża ła  publiczne religijne lub  m oralne uczucie.

G a c e t a  ogłasza, ze w kró tce nastąpi spalenie 
pap ierów  publicznych  za summę 9 8 ,4 3 4 ,0 0 0  
realów .

P rzyszłe w y b o ry  nabaw iają rżąd  w ielkiego 
k ło p o tu ; jeżeli bow iem  oppozycya zw ycięży, 
ta  oppozycya, k tórą R e jen t w  manifeście swoim
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nazw ał nieprzyjaciółm i o jczyzny, tronu, spokoj- 
nośc i,' i w yrzutkiem  n a ro d u , i jeżeli stanie w 
Izbach  naprzeciw  R ejenta, cóż się w ów czas sta ­
nie z jego godnością? M oże natenczas przy jm ie 
ro lę M onarchy, tak jak F erd y n an d  V II ., k tó ry  
w praw dzie  zm uszony by ł u ledz K ortezom , ale 
jak  ty lko  uczuł się w olnym , odw ołał w szystkie 
na nim w ym uszone rozporządzenia.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2 2 . Lutego.
W ie lk i Admirał T ah ir  Basza złożony jest 

z swego u rzęd u  i do tychczasow y P rezes R ad y  
stanu  H alil R ifaad  Basza m ianow any K apuda- 
nein Baszą. O sie rocony  tym  sposobem  urząd  
P rezesa R a d y  stanu dostał się daw niejszem u 
M inistrow i skarbu  N afisow i B aszy. —  P o rta  
w ydała  ob jaśnienie o p rzy w ró co n y ch  zw ią­
zkach  pocztow ych  m iędzy K onstantynopolem  
a Bagdadem . —  D n ia  19. b . m. pośw ięcił tu ­
te jszy  kato licki A rcyb iskup , H iłle reau , z zw y­
kłą uroczystością now o w y b u d o w an y  i pod  o- 
p ieką francuzką zostający  kościół ś. P io tra  na 
G alacie. —  T egoroczna zima aż dotąd  w  sto ­
licy  tutejszej n ad e r łagodna była. Tern b a r ­
dziej w ięc zadziw ia , że na A rchipelagu i w  
Egipcie znaczne śniegi spadły .

 W sp o m n ia n y  w  liście moim z d. 15 .
b. m ., i ztąd do P etersburga w y p raw io n y  g o ­
niec ro ssy jsk i, nie w iec ie , jak  zapew nia ją , od­
pow iedzi S u łtana  na list C esarza  rossyjskiego 
w zględem  sp raw  se rbsk ich , ale ty lko  Pan B u- 
teu iew  » dla zapobieżenia w ielkim  n iepo rozu ­
m ieniom « w ypraw ił go tam że, zaw iadom iając 
rossyjskiego M inistra sp raw  zagranicznych o 
treści ow ej odpow iedzi. Tym czasem  zaś ciągle 
się odbyw ają n a rad y  m iędzy PP. B uteniew em  
i Lievenem z je d n e j, a P o rtą  z drugiej strony . 
Zapuszczono się na tychże w  szeroki ro zb io r , i 
podczas, gdy się T u rc y  do istniejących trak tatów , 
m ianow icie do trak ta tu  p oko ju  w A dryanopo lu  
z ro k u  1 8 2 9 . o d w o łu ją , k tó re  ani słów ka do- 
m niem anem  praw ie  R ossyan, m ieszania się o do 
m ianow ania Xiążąt serbskich nie zaw ierają , re ­
prezen tanci rossy jscy  sta ra ją  się pop ierać  n a­
dany  przez M ahm uda Serbom  sta tu t organiczny  
i dow ieść , że tak o w y  przez ostatnie w y p ad k i 
w  S erb ii uadw erężony ; S tatu t zaś organiczny  
w Serbii uw ażać należy  za C o ro lla rium , za 
głów ną część trak ta tu  adryanopo lsk iego , do 
k tó rego  to zdania P o rta  naturaln ie p rzychy lić

się nie chce. Z daje się, że rozw inięte przez Pana 
B uteniew a na korzyść jego tw ierdzenia pow ody  
przew agę b io rą , i że ich M inister tu reck i zbić 
nic był w stan ie , gdy  nagle pole praw a opuszcza­
ją c , ośmielił się drżącym  głosem  w ystąpić z za­
żaleniami przeciw  polityce rossyjskiej. W  ogól­
ności miał S a r i m  E f e n d i  pow iedzieć: X ięcia 
M ichała m usiano z Belgradu o d d a lić , poniew aż 
ten że , jak  to Porta udow odnić m oże, stara ł 
się k ilkakro tn ie  p o dburzyć  chrześcian w  R u - 
melii p rzeciw  P o rc ie , R ossya zaś ze w szyslk ie- 
mi słow iańskim i poddanym i Sułtana aż do w y­
brzeża  dalm ackiego nad m orzem  A dryatyckiem  
w  takie w eszła stosunk i, że to  Poi tę w ielce 
n iepokoić m usi; R ossya nakoniec w szelką zda­
je  się sobie zadaw ać p rac ę , ab y  P ortę w oczach 
całego św iata coraz bardziej poniżać. Ł a tw o  
sobie w ystaw ić m ożna, że w szystkie te za rzu ty  
znacznie w rodzoną T urkom  grzecznością złago­
dzono. A le te  oskarżen ia , chociażby jak  n a j­
lepiej b y ły  u zasad n io n e , na żadną tu  nie zasłu­
gują uw agę, gdy  tu  ty lko  o praw ność Rossy i 
m ieszania się do spraw  serbskich idzie, a p raw a 
czczemi deklam acyam i usunąć nie m ożna. — 
Z B elgradu dow iadujem y s ię , że m iędzy W u t-  
siczem a A lexandrem  G eorgiewiczem  do no ­
w ych  nieporozum ień p rzy sz ło , gdy  Xiążę nie- 
pochw alił drakońskiego postępow anaia starego 
M inistra z osobam i, w  ostatniej K on trrew o lucy i 
uw ik łanem i, i ściśłe dla postępow ania jego za­
kreślił granice.

G r e c y  a
Podług listów z A t e n  um arł tamże w  nocy  

z dnia 1 5 . na 16. L u teg o , s ta ry  T eo d o r K o- 
lokotronis w  7 3  ro k u  w ieku swego. Później 
bliższe o tym  w y p ad k u  umieścim y wiadom ości.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k  u,  dnia 24 . S tycznia.

N iedaw no p rz y b y ł tu  z w ysp Sandw ichskich 
Poseł, k tó ry  miał polecenie, zaw iązać u k ład y  o 
zaw arcie politycznego i handlow ego trak ta tu  z 
Stanam i Zjednoczonem i, Poseł ten, nazwiskiem  
T im oteo Ilaalilio , podał P rezydentow i T y le r no­
tę d yp lom atyczną , w  k tó rej nadaje sobie ty tu ł 
nadzw yczajnego M inistra N ajjaśniejszego Karne- 
ham eny III., K róla w szystkich w ysp H aw aijań- 
sk ich , i żąda, aby  S tan y  Z jednoczone uznały  
form alnie niepodległość tych w ysp. N a popar­
cie tego żądania, w y k azu je , jak  w ielkie i szyb-
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kie postępy na drodze towarzyskiej i politycznej 
cywilizacyi uczynił ten n aró d , który on ma za­
szczyt reprezentować. Przed 23  laty nie miał 
jeszcze ten naród pisanego języka, dziś zaś li­
czy już znaczną liczbę szkól, urządzonych i u- 
trzym yw anycb kosztem rządu. W ów czas pa­
nowało jeszcze dzikie chaos w politycznej we­
wnętrznej ustawie, o ustalonej formie rządu nic 
było jeszcze mowy, teraz zaś istnieje monarchia 
konstytucyjna, reprezentacya narodow a, kon- 
stytucya i ogólna księga praw. Haalilio w yli­
cza następnie szczegółowo korzyści handlowe, 
jakie wyspy Sandwichskie przedstawiają Stanom 
Zjednoczonym, szczególniej pod względem roz­
szerzenia rybołostw a, i kończy tein oświadcze­
niem, że na drodze urzędowej rozpocznie ukła­
dy  z rządem Stanów Zjednoczonych. Dodaje 
jeszcze życzenie, iżby te  układy w jak najkrót­
szym czasie mogły być rozpoczęte, ponieważ ma 
jeszcze udać się do znaczniejszych rządów E u­
ropy. — Na tę notę odpowiedział Sekretarz 
Stanu bardzo lakoniczuie; oddając wielkie po­
chwały Najjaśniejszemu Kamehamenie Ul- i je­
go Posłowi, oświadcza z drugiej strony, że P re­
zydent nic widzi potrzeby, aby  przez uroczysty 
traktat sankeyonować już de facto istniejące u- 
znanie niepodległości wysp Sandwichskich; że 
wszelako do wszystkich rządów  zagranicznych 
podana będzie protestacya przeciw wszelkiemu 
targnięciu się na tę niepodległość. W  końcu 
dodaje, że listów zawierzytelniających Pana 
Haalilio przyjąć nie może.

Z d n ia  8. L u te g o .
W  porcie tutejszym uzbrajają wyprawę do 

M arokko, w celu zażądania od Cesarza tame­
cznego, zadosyćuczynienia za zniewagi, jakich 
się dopuścił jeden z oficerów jego na osobie 
Konsula amerykańskiego, Pana Karr. Porty  
Magador i Tanger mają być blokowane. ( J o u r ­
n a l  o f  C o m m e r c e  donosi przeciwnie, że 
sprawa ta została już załatw ioną; na skutek żą­
dania Konsula Stanów zjednoczonych w Tan- 
gerze, G ubernator Tangeru został usunięty, 
bandera amerykańska na konsulacie zatknięta 
i przez baterye marokańskie salutowana była.)

Komitet spraw zagranicznych ma żądać od 
Parlam entu 40 ,000  dolarów (blisko 7 0 0 ,0 0 0  
złp.) na cel wysłania do Chin amerykańskiego 
pełnomocnego Ministra.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — »Dziennika dom owego« 
w y s z e d ł  N r. 6. i zaw iera: Artykuł wstępny.
— Ojciec C yry l profesem. Powiastka osnuta 
na tle prawdziwego zdarzenia przez B. F. — 
D odatek o nosach. (  Z papierów śmiejącego 
się filozofa.) — Rozmaitości, mody i objaśnie­
nie ryciny-

    ..Orędow nika naukowego.. wyszedł
N r. 10. i zaw iera: Poezya: Podlasiak przez
Z. K   —  Kampania oddziału wojsk pol­
skich pod Generałem Sierakowskim 1 7 9 4  r. 
przez naocznego świadka opisaua. — ^Nyją- 
tek z listu prywatnego z Paryża.

Z W a r s z a w y .  Nakładem S. Orgelbranda 
księgarza, w yszły; Poezyje, J . J . Kraszewskie­
go, wydanie now e, poprawione i znacznie po­
mnożone. —  Nakładem tejże księgarni wkrótce 
w yjdą: ..Pomniki dohistoryi obyczajów w Pol­
szczę z XVI. i XVII. wieku.., wydane z rzad­
kich rękopismów, przez J . J . Kraszewskiego.
— Część druga dzieła, pod tytułem : ..Kobieta 
w  stanie dojrzałości jaka jest i jaką być pow in­
na.., przez Jułijana W einberg, lekarza kł. lsze j 
prasę drukarni bankowej opuściła. — Nakładem 
księgarni S. H .M erzbacha, wyszło nowe dziełko 
p. ty t.: "W ychow aniec XIX. wieku czyli prze­
pisy przystojności i dobrego tonu w pożyciu to- 
warzyskiem«, zebrał i według najlepszych wzo­
rów  francuzkich ułożył P. E . Leśniewski. — 
W y sz ła  świeżo z druku książka równie ważna 
jak zajmująca, pod. ty t.: "Żywot i podróże 
Krzysztofa Kolumba.., napisał znakomity W a ­
shington Irving, gdy by l posłem Stanów Zjedno­
czonych w Hiszpanii, i miał przystęp do wszy­
stkich archiwów Państwa.

( ~  H ozm . L ic .)

Z m i e n n e  k o l e j e  l o s u  n i e w i a s t .  — 
W iadom o, że Bonaparte założył w Ecouen dla 
płci żeńskiej instytut w ychow ania, do którego 
przyjm owano córki osób w ojskowych wszel­
kiego stopnia i gdzie im jednakowe dawano w y­
chowanie. W  tej szkole troje dziew cząt: H or- 
tenzya, M arya i Klarysa zawarło z sobą ścisły 
związek przyjaźni. M arya była córką biedne­
go porucznika, k tóry  w bitwie obie oczy stra­
cił; ojciec K larysy zaś by ł jednym z tych Ge­
nerałów , którzy w  w ojnie rewolucyjuej uzbie-
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rali sobie wielki m ajątek, i któremu Napoleon 
Xięstwo darow ał. HortenZya zalecała się jeszcze 
znakomitszą familią. Upłynęło lat kilka, a trzy 
przyjaciółki nakoniec się rozstać musiały; M a- 
ry a , której matka umarła, miała odjechać do 
domu dla pielęgnowania ciemnego ojca. Nim 
się rozstały, przysięgły jedna d rug ie j, źe po u 
pływ ie lat dziesięciu, w tenże sam dzień o go­
dzinie szóstej wieczorem, zejdą się znowu przed 
bramą tuileryjów, choćby się cokolwiek bądź w 
tvm  przeciągu czasu wydarzyło. Przyw ołano 
w pobliskości pracującego ogrodnika, aby był 
świadkiem przysięgi. N azajutrz odjechała Ma 
ry a ; w trzy miesiące później poszła K larysa za 
mąż, a nim rok upłynął, i Hortenzya opuściła 
insiytut. —  Minęło lat dziesięć. —  Byłoto 
pod jesień w niedzielę, za dziesięć minut miała 
już uderzyć szósta godzina, a z trzech przyja­
ciółek żadna nie p rzybyła  na umówione miejsce. 
Ale z ostatniem uderzeniem zegaru, zajechał p a ­
radny  powóz cztenna końmi przed bramę. K o­
nie stanęły, a z powozu wysiadła pięknie i prze - 
pysznie ubrana dama. Byłato M arya, córka u- 
bogiego porucznika. Napoleon poszedł na w y­
gnanie, a familia B ourbonów  zasiadła na fran- 
cuzkim tronie. Jak  inne familie szlacheckie, tak 
i familia M aryi odzyskała znaczne swe m aję­
tności, które rew o lu c ja  była zabrała. G dy 
M arya czekała, zbliżyła się w przystojnym  ale 
bardzo skromnym ubiorze jakaś P an i, i prze- 
mówiła do niej. Nie minęła chwila a już Ma- 
jy a  rzuciła się w objęcie swej przyjaciółki Kła 
rysy . Bogata K larysa, córka Generała i mał­
żonka Pana milijonowego, już dawno była  zu­
bożała. Mąż jej, bankier, zbankrutow ał i u- 
szedł z kraju. ..Później opowiesz mi twoje 
wypadki'<, rzekła M arya, bo odtąd już się nie 
rozłączymy. J a  byłem uboga w E couen, a 
tyś mnie przecie kochała. Teraz jestem boga­
ta, dla tego przy mnie pozostaniesz." — Kla­
rysa  właśnie zabierała się wsiąść do powo7.11 
swej przyjaciółki, aż oto pytającym wzrokiem 
spojrzały obiedwie, jedna na drugą. „Ale gdzież 
jest Hortenzyja?" — ..W iadom o, czem ona 
była«, odezwała się M arya z westchnieniem. — 
„I nie tajno ci zapew ne, czem jest teraz« , do ­
dała K larysa i łzy potoczyły się po jej licu. 
Iiziesięcio letni przeciąg czasu zbogacił M aryę, 
zubożył K larysę, a H ortenzyę — w ygnał z 
Francyi.

Z ag a n o r m a n d z k a .  — M isikról, woło­
we oczko, czyli krzciuczek, doznaje szczegól­
niejszego poważania w Normandyi, i każda ma­
tka zaleca swoim synkom , by  nie tykali gnia- 
zdeczka tej ptaszyny, gdyż ona z poświęceniem 
swojem wyświadczyła dawniej ludziom wielką 
przysługę, którzy jej za to wieczną wdzięczność 
winni: przyniosła ona z nieba ogień na ziemię. 
Lecz z ubolewaniem dodaje zaga, iż ptaszek ten 
tak się opalił, że praw ie wszystkie swoje piórka 
postradał. D la  pokrycia pierzem tego niebo- 
żątka, który dla spół-stworzeń swoich stał sic 
ofiarą miłości, połączyły się wkrótce wszystkie 
ptaki, i każdy z nich dał mu piórko, jedna ty l­
ko kukułka wyłączyła się z swej pom ocy, dla 
tego też ona jest przedmiotem nienawiści i wzgar­
dy, i dla lego też ją wszystkie p taki, skoro się 
gdzie pokaże, jeszcze po dziś dzień szyderstwem 
prześladują. N iektóre jak 11. p. szczygieł, o b ­
darzyły tego maleńkiego pogorzelca najpiękuiej- 
szemt piórkam i, które w kształcie korony go 
zdobią, i od tej ozdoby został M y s i - k r ó ł e m  
przezwany. — Makolągwa chcąc pospieszyć w 
pomoc tej biednej palącej się ptaszynie, tak się 
do niej zbliżyła, że sobie gardziołek opaliła; dla 
tego też ma piękną, czerwoną łatkę na gardzioł- 
ku, od której swoje nazwisko Czerwono-gardł 
wzięła.

S ł a w n y  k o m p o z y t o r  H a n d e l ,  był wła­
ścicielem wielkiego domu opery w Londynie, i 
na arfie dyrygow ał orkiestrą. Grał on tak 
wdzięcznie na tej arfie, iż publiczność nieraz u- 
wagę swą od śpiewu na jego grę zwracała. J e ­
den z operzystów włoskich tak się tern rozgnie­
wał, iż poprzysiągł: że, jeżeli mu Handel jesz­
cze raz taką psotę w ypłata, tedy 011 ze sceny 
na jego instrument skoczy. ..Dobrze«, odrzekł 
Handel, >.ale oznajm mi W P a n  z łaski swojej, 
którego wieczora to uczynisz, abym to afiszem 
ogłosił, a jestem pew ny, że większy będę miał 
dochód ze skoku niźli ze śpiewu W Pana.«

$ księgarniach u Kamieńskiego i Spół-
1 k i, jakoż i u Braci Szerków, dostać można 
*  Marsza na Fortepian pod ty tu łem :

Krok. podwójny — naprzód — Marsz,
•> poświęcony kształcącej się m łodzieży, na 
I  korzyść Tow arzystw a pom ocy naukowej, 
§  za cenę Złp. 1. grp. 15. ______
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Do publicznego wydzierżawienia dóbr ziem­

skich P o  po w e k ,  w powiecie Pleszewskim po­
łożonych, od S.  Jana r. b. na 3 po sobie nastę­
pujące lata, wyznaczyliśmy termin na 

d z i e ń  30.  C z e r w c a  r. b 
zrana o godzinie lOtej w naszej sali instrukcyj- 
nej przed KonsyliarzetnSądu Nadziemiańskiego 
Krzywdzińskim, na który dzierżawienia chęć 
mających z tern nadmienieniem wzywam y, iż 
warunki dzierżawne w Registraturze naszej 
przejrzane bvć mogą.

Poznań, dnia 6. Marca 1813.
Kr ó l .  S ą d  N a d  z i e mi a ń s k i .  I. W ydziału.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i w S k w i e r z y n i e .

Nieruchomości w P r z y t o c z n i  położone 
małżonkom H e i n r i c h  należące':

a )  karczma z pomieszkaniem do niej nalcżą- 
cem i ogrodem, Nr. 31., oszacowana na

5218 Tal. 25sgr.
oprócz rocznie na 200 Tal. 
olaxowanych dochodów  
przywileju karczmy,

b)  wolna osada rolnicza pod  
Nrem 6. położona, z nie­
ruchomościami z sołtysem  
Lóssow przeinienionemi,
oszacowana na . . . .  5300Tal. 25 sgr.

ogółem . 10519 Tal. 20 sgr. 
■wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y­
kazem hipotecznym i warunkami w Rcgistralu- 
rze, mają być

dni a  13. P a ź d z i e r n i k a  1843 . 
przed południem o godzinie l i tej  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Skwierzyna, dnia 30. Stycznia 1813.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Posiadłość w Inowrocławiu pod Nr 249 i 

250. położona, sukcessorom kupca J o e l  M o ­
s e s  L e w y  należąca, otaxowana na 6188 Tal. 
19 sgr. wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w Registraturze, ma być w celu podzielenia 
sukcessorów i zniesienia wspólności 

d ni a  21.  S i e r p n i a  1 8 4 3 . 
wmiejscu zwykłem posiedzeńsądowem sprzeda­
na. W szyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzwają się, ażeby się pod uniknieniem preklu- 
zyi zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Inowrocław, dnia 11. Lutego 1843. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W  Ka r c z  e wi e  pod Grodziskiem stoi na 
sprzedaż młodocinnne bydło Szwajcarskie czy­
stej rasy.

W szyscy , mniemający mieć jaką pretensją 
do zmarłego Radzcy miejskiego K u p k e , lub 
do jego pozostałości, raczą się z takoweini. z 
dołączeniem dowodów, jakieby posiadali, w cią­
gu 4 tygodni do mnie zgłosić. ^

K a r o l  S c h o l t z .

fc  P r z ę d ą *  gj
§<£ Iiaranów elektoralnych
f ;x  w najlepszym gatunku i n i s k i c h  cenach £,? 
| x  w D e  mb n ie  n /W ., w powiecie Ple- 

szewskim. Zawsze znawcom okazane £ji§ 
|)x  być mogą 2 barany po 600 Tal. kupione j<i 
fix w Austryi. > 1
f  x  Dom. Dembno dnia 20. Marca 1843.
Snxxxxxxm xjpyxj^

Drzew ow ocow ych, kopa po 10 Tal. i ka­
sztanów, kopa po 6 Tal., w mniejszej ilości 
sztuka 4 sgr., nabyć można w Dominium P i o ­
t r o w o  pod Poznaniem. Obstalunki równie w  
Poznaniu pod Nrem 54 na rynku się przyjmo­
wać będą. ____________

Świeze Holsztyńskie o s t r z y g i ,  
dzisiaj odebraliśmy

ISracin A ntłersch .

S&urs giełdy fiScrlińskiej.

Dnia 18. Marca. 1843.
Sto- J\a pr. kurant

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

Obligi długu skarbowego . . Ja io IV 104%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103% 102%
Obligi premio" handlu morsk. — 9 2% 91%
Obligi Kurmarchii . . . . 3*5 102%. 102
Berlińskie oblig. miejskie 3V, 103% 103
Gdańskie dilo w T ..................... — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 103 102V
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106% —

dito dilo dito 3'i 102% —
W schodnio - P r. listy zast. . ■Ą 104% —
Pomorskie d ito .......................... 3k 103% 10.%
Kur- i INowouiarch. dito . . 3'i 103% —
Szląskie d i t o ..........................

A k c j e
3'i •r-- 102

Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 134% —
diio dito akcje a priorjs 4 — 1 0 %

Kolei Magdebursko ■ Lipskiej — 146 —
dito dito akcje a prioris . 4 103% —-

Kolei Berlińsko-Anlialtskiej — 120 119
dito dito akcje a prioris . 4 103% -

Kolei Dusseldorf. -Elberfcld. 5 71% 7QV
dito dito akcje a prioris . 4 94% —

Kolei liadreńskiej . . . . . 5 78%
dito dito akcje a prioris . 4 9”% —

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 118% 117*2-
dito ijito akcje a prioris . 4 103% —

Kolei Śląsk, górn.................. 4 107
Frydrychsdory — 13% 13

10VInne monety złote po 5 tal. — 11
D is c o u t o .....................• ■ . i — 3 4


